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O takich eksponatach nikt 
na PEWUCE nawet nie ma­
rzył — ludziom nie wydawało 
si<» możliwe, że moglibyśmy 
w ogolę produkować komplet 
ne unsądaenła wiertnicze dla 
praemysła naftowego. Dziś 
na XXIV HTTP wystawiamy 
wieżę-szyb naftowy z przezsa 
ożeni em na eksport.

DUMA NASZEGO PRZEMYSŁU

VI iałem siedem lat, guy ro­
dzice zabrali mnie na PE- 

WUKĘ. Było to dla mnie wiel­
kie przeżycie. Piszczałem z ra­
dości. Strasznie dumny siada­
łem na bocznych ławeczkach 
maleńkich autobusików elek­
trycznych o napędzie akumula­
torowym. Obsługiwali je nie-

i konkrety dzlsi
napisał .... -

Janusz Likowski
skiego eksportu. W czwórna­
sób zwiększyliśmy nie tylko 
masę produkcji, lecz i jej asor­
tyment; ten ostatni chyba wię­
cej niż o 4008/# w stosunku do

ne dla „reprezentacyjnego cha- — Tatusiu, a czemu tam w 1938 roku. Staliśmy się równo- 
rakteru PEWUKP — zrozu- górze palą się czerwone lamp- rzędnym partnerem takich
miałem, czym ona była. Rocz- ki, jak na choince noworocznej? państw jak Francja — prze-

zamożni akademicy. Czerwone ElakuiteW "°7 <TS"<7 W?°chy ‘
noiazdv cielw hiwzac ieździłv D*"Ka^ce °^m"a' ramion dźwigów—a światełka A przed wojną — przypom-
po asfaltowych alejkach rozley- WaPdzS^ioiecia- me'' b£u °stgS?a« pilotów. b7 "ie miw «>He _ kapitaliści tych

- J _x______ 7 wa uziesięcioiecia nie Dyia wpadli na szczyty polskich ma- krajów posiada.i spore, ważące
chin budowlanych. Takie są wy- coś na szali, portfele akcji poi- 
sokie. Na pewno synek otworzy skich fabryk, kopalń, banków i 
oczy ze zdumienia, gdy zauwa- towarzystw ubezpieczeniowych, 
ży na ziemi, u podnóża olbrzy- Zastrzykiwali dewizy w cher- 
mów — szturmówkę krępych, lawą gospodarkę, która przez 
przysadzistych dźwigów samo- dwadzieścia lat dreptała w

łych terenów wystawowych, piękną, manifestacją „mocar- 
przemieszanych z parkami, stwowcści gospodarczej", lecz 
Najbardziej pełne pasażerów realizacją dewńzy „zastaw się
były te, które zdążały w kie­
runku „wesołego miasteczka".
Rzeczywiście, było tam w mie­
siącach wystawy bardzo weso­
ło. Wchodziło się do wielkiej 
„budy jarmarcznej, by śmiać 
się do
powleczonych mięKką tkaniną z którymi kłopoty
^^nSP3d^vNiagary ratorowie lub możui Protekto- maszyny-kolosy “w"” pawilonie
padają podkasane dziewoje, rzy tuszujący winy swoich pu- ciężkiego przemysłu; młoty i 

pilów. Społeczeństwo poza ra- pra?y do tłoczenia blachy o si- 
doscią z barwnej „karuzeli" ]e nacisku sięgającej kilku- 
mogło zanotować kilkadziesiąt dziesięciu a nawet kilkuset ton. 
nadprogramowych „plajt Zdumieją go leżące na ziemi
i skutkiem tego szybszy wzrost
bezrobocia. Cyfry statystyków

a postaw się". Odbyła się poza 
tym w okresie, gdy w 1929 ro­
ku kryzys w wielkich pań­
stwach kapitalistycznych hulał bieżnych. Każdy inny 
już na dobre... Nic przyniosła nym wspólnym mianownikiem:

z jed-' miejscu nie mogąc osiągnąć

walach żadny<* konkretnych korzyści, ręką poiskiego robotnika, która 
-P ti-anTn, Poza -iuku udanymi... aferami, nowoczesne urządzenia stwo-

zonych miękką tkaniną z którymi kłopoty mieli proku- rZyła. Zapamięta także Jacuś

ukazując coś więcej niż ko­
lana. Można się było przeje­
chać na zmotoryzowanym ośle, 
przeżyć emocje jazdy „kolejką 
górską", lub z wysokości dwu­
dziestometrowej konstruk-

produkcji z 1913 roku. Oczy­
wiście „lecznicze" własności 
obcych injekcji pogłębiały cho­
robę! Zagranicznym kapitali­
stom opłacało się wywozić pie­
niądze do Polski, gdyż tam, w 
rolniczym „hinter-landzie" o- 
trzymywali największą stopę 
zysku. Siła robocza była bardzo 

(Dokończenie na str. 2)gigantyczne śruby do okrętów 
wypuszczanych z polskich sto­
czni...

^wiedzający najczęściej nie 
będą — być może — znali 

przeznaczenia większości ma­
szyn — ich konkretnego zasto-

c j i stalowej wjechać łódką na były bezlitosne. Mówiły one, że 
szynach do basenu z wodą, miasto ściągnęło na swoją gło- 
która wspaniale rozpryskiwała Wę ogromne wierzytelności za- 
się na boki, strasząc stojących graniczne. Konkretnie: — w 
gapiów.

Zawierzam pamięci dziecięcej 
i dlatego dla mnie PEWUKĄ
była przez długi czas jakąś gi- Te dwa zagraniczne przedsię- sowania; znają jednak ich 
gantycznych rozmiarów karu- biorstwa, dając pieniądze na przeznaczenie ekonomiczne, 
zelą, placem zabaw i przygód nadprogramowe inwestycje Wszystko, co Polska wystawia 
(zgubiłem się wśród pawilo- „wystawowe", zastrzegły sobie na XXIV MTP — przeznaczo- 
nów, grając w chowanego z w umowie prawo wglądu i ne jest do sprzedaży — dla za- 
rówieśnikamł). Poza tym wie- kontroli gospodarki zarządu granicznych nabywców. Są to 
działem z rozmów mięazy poko- miejskiego. bowiem targi „międzynarodo-
leniem moich rodzicicii, że 1 o- Podobno Poznań gospodarzył we". Pokazujemy tylko takie 
wszechna Wystawa Krajowa się najlepiej ze wszystkich rzeczy, które mogą być lub już 
była dowodem „mocarstwową- miast w Polsce przedwojennej, są przedmiotem eksportu. To 
ści Polski Odrodzonej i popi- Ano, widocznie gdzie indziej właśnie najbardziej raduje ser­
sem organizacyjnym „ojców było jeszcze gorzej. Skoroszyty ce. Widzimy cyfry i suche pro­
stot, miasta Poznania . Wspom dokumentów i protokółów po- centy wykonywanego planu — 
nienie popsuła dopiero wizyta, siedzeń rady miejskiej bezna- przetłumaczane na język kon- 
jaką po kilku latach złożyłem miętnie opowiadają, że długi kretów, język rzeczy spraw- 
pawilonom „wesołego miastecz- rosły z roku na rok — tak za dzalnych, w pewnych wypad- 

czasów endeckich rządów w To- kach nawet „dotykalnych".
Obok pawilonu reprezenta- 

„komisarycznej" kadencji sa- cyjnego, który ozdobiony jest 
nacyjnego prezydenta miasta. ażurową, strzelistą konstruk- 

Roczniki statystyczne dowo- cją, ustawiono „zabawkę" — 
dzą poza tym, że „mocarstwo- jak na PEWUCE. Ale zupeł- 
wość gospodarcza" międzywo- nie niepodobną! Jest to minia- 

Mieszkania przepieizono ka- jennej Polski wyglądała dość turowa chłodnia, nawiasem mó- 
wałkami tektury, blachy, dykty żałośnie. Wbrew pułkowników- wiąc już zamówiona dla jedne- 
i starych desek. Wszędzie pa- gkim zapewnieniom o „krze- go z warszawskich przedsię- 
nował straszny zaduch, gorąco pie", nie udało się sanacyjnym biorstw gastronomicznych. Jej 
zapierające oddech. Słońce rządom podciągnąć produkcji ogrodzenie będzie przez cały 
świeciło z bezchmurnego nieba przemysłowej do poziomu z ro- czas trwania MTP... oszronio- 
wprost na goły, blaszany dach ku 1913. Cóż więc można było ne, mimo największych upałów, 
b. hali wystawowej. Przyjaciół- wystawiać na PEWUCE? Po- Nie wystawiamy jednak tej 
ka ciotki opowiadała, że pro- kazywano miniaturową gazów- chłodni dla rozweselenia gawie- 
boszcz jednej z parafii łazar- nię i elektrownię, które mi się dzi — czy, jak to było na PE- 
skich przestrzegał dzieci szkol- strasznie podobały; szczególnie WUCE, odwrócenia uwagi od 
ne, by nie odwiedzały^dawnego maleńkie latarnie uliczne plo- rzeczywistości — ale dla zainte- 
„wesolego miasteczka"; gnież- nące wokół niej. Jeszcze pięk- resowania zagranicznych przed 
dżą się tam bowiem wszystkie niejsza była inna zabawka stawicieli handlowych — dla 
grzechy „Babilonu, Sodomy i wystawowa — dworzec kolejo- zwrócenia uwagi na naszą rze- 
Gomory". _ wy z dwudziestocentymetro- czywistość. Fachowcy mogą bo-

Miałem wtedy lat czternas- wymi wagonami i lokomotywa- wiem zobaczyć w bezpośrednim 
cie. Przeczuwałem, że w potę- mi, które na przestrzeni rów- sąsiedztwie element wielkiego, 
pieniu moralności mieszkańców nej czterem sporym pokojom fabrycznego urządzenia chlod- 
„wesołego miasteczka" (ta szy- jeździły po miniaturowych szy- niczego — takiego „na serio", 
dercza nazwa przylgnęła do ko- nach, infantylnych mostach, Obok: wspaniałe precyzyjne 
czowiska)— tkwi jakiś gruby dworcach i zwrotnicach. Rodzi- maszyny papiernicze, niektóre 
fałsz. Widziałem już nędzę ce nie mogli mnie wyciągnąć z urządzenia cukrowni według 
bezrobocia, a tacy właśnie —- sali PKP, modelu, który już eksportowa-
pozbawieni pracy — korzystali Pamiętam także doskonale liśmy do Chin. Mamy dalsze 
z „dobrodziejstwa zarządu miej założoną z okazji PEWUKI zamówienia — machiny, do 
skiego", który dla wyeksmito- Pąlmiarnię z wielkim okazem produkcji papieru powędrują 
wanych postarał się o dach nad wodnej rośliny egzotycznej — do Turcji i Indii.
głową. Być może wśród bez- Yictoria Regia, błyszczące Oczywiście — Polska wysta- 
dornnych znajdowali się budów- nienaturalną świeżością loko- wia tradycyjne parowozy i ta- 
niczowie „PEWUKI". Na pew- motywy, o których ojciec z du- bor kolejowy—jak przed dwu- 
no. Dowodzą tego cyfry staty- mą mówił, że „sprzedajemy do dziestu sześciu laty, lecz nie 
styczne. W czasie trwania prac Afryki", wagony restauracyj- jest on jedynym rzeczywiście 
przygotowawczych i samej wy- ne „Mitropa"... W jednym z wartościowym przedmiotem poi pomocy specjalnych aparatów, 
stawy bezrobocie w Poznaniu nich, ustawionym na placu wy-
było najniższe w całym między- stawowym jedliśmy lody.

.British Overseas Bank Ltd.
London" i „Schweizerische 
Bankgesellschaft" w Zurichu.

Promienie życia 
z pękających atomów

(KORESPONDENCJA WŁASNA API)

ka" w towarzystwie dalekiej 
ciotki, aktywistki miłosierdzia znaniu, jak i za kilkuletniej 
św. Wincentego a Paulo.

Było lato, a w wielkich ha­
lach, gdzie goście PEWUKI 
niegdyś wesoło się bawili — ko­
czowały rodziny bezdomnych

wojennym dwudziestoleciu. Się­
gało tylko 800 osób. Parę mie­
sięcy po zakończeniu wystawy 
cyfra ta skoczyła na 5757 osób 
(styczeń 1930) i 7100 (ma­
rzec). W dwa lata później sie­
demnaście procent dorosłej lud- ście na tegoroczne Międzynaro- 
ności Poznania (15 000!) po- dowe Targi Poznańskie, odby- 
zbawionych było pracy i zare- wające się — w dziesięciolecie 

tym razem naszej Polski. 
Ciekawym, co on zapamięta; co 
będzie mógł, jak ja jemu — po

Tu urywa się wspomnienie.

IY1 ój synek Jacuś ma akurat 
tyle lat, ile ja w czasie 

PEWUKI. Zabiorę go oczywi-

jestrowanych na „bezrobociu'

Po wielu latach, gdy zagłębi- dwudziestu sześciu latach 
iow w omilifl fnlinłv do- powiedzieć.łem się w grube foliały do 

kurnenrów i ciężkie księgi pro­
tokołów rady miejskiej stół, 
miasta Poznania, w niekończą­
ce się skargi bezdomnych i lo

Zadzierając głowę do góry 
chłopak zdziwi się wysokości 
smukłych żurawi budowlanych, 
przeróżnych dźwigów i kranów

katorów kamienic magistrac- przemysłowych do przenoszenia 
kich, w akta dochodzeń nieko- na podniebnych wysokościach 
niecznie czystych „interesów rudy lub węgla. Już intereso- 
wystawowych" i historii kilku wał się, gdy ciemnym wieczo- 
źródeł, z których płynęły pie- rem przejeżdżaliśmy obok te- 
niądze na inwestycje koniecz- renów targowych:

Swierdłowsk, w czerwcu
YV7 rozmowach pracowników 

** padają raz po raz słowa:
„armata".......bomba"... W nor
malnym znaczeniu wiążemy te 
wyrażenia z ogromem cier­
pień, ze śmiercią. Tu jednak 
łączą się one z humanitarny­
mi celami przedłużenia życia 
— z walką o zdrowie człowie­
ka.

Jesteśmy w ośrodku onko­
logicznym w Swierdłowsku.
Naczelny lekarz, Faina Michaj 
łowna Tiepłouchowa t kierow­
nik naukowy ośrodka, dr An­
na Nikołajewna Lebledlcwa, 
opowiadają, jak energia atonio 
wa i substancje promicnio- nazywamy 
twórcze wykorzystywane są w 
praktyce lekarskiej.

„Gut-so-20"
Prosimy o bardziej szczegó­

łowy opis stosowania w lecz­
nictwie któregoś z izotopów 
promieniotwórczych.

— Nasz ośrodek już od 
1950 r. stosuje promieniotwór 
czy kobalt, który najszerzej u- 
żywany jest przy leczeniu no­
wotworów złośliwych. Podob-

produkowanych przez radziec- nych pacjentów, pokazują li­
ki przemysł. sty pełne słów wdzięczności.

Oto urządzenie ,,Gut-so-20". Oto np. list od górnika — mie 
Wchodzimy do pokoju, pośrod szkańca Krasnoturińska. Miał 
ku którego umieszczony jest on raka krtani. Nie chciał się 
aparat, sięgający aż do sufi- poddać operacji, chociaż wie- 
tu. Ma on kilka kół sterowni- lokrotnie go do tego namawia 
czych i krótką, zagiętą rurę w no. Po przybyciu do swier- 
kształcie trąby. Tu również dłowskiego ośrodka poddano 
stoi kozetka, na której kładzie go leczeniu przy pomocy pro­
się chorego. Dr. Tiepłoucho- mieniotwórczego kobaltu. Dziś 
wa dotyka lekko jednego z kół straszna choroba minęła bez 
sterowniczych i rura kieruje śladu — pacjent wrócił do pra 
się tam, gdzie ma być zastoso- cy. do normalnego życia. W 
wana energia promienista. pewnych wypadkach leczenie 
. — Oto jest właśnie nasza P^y pomocy promicniotwór-
..armata" — objaśnia Faina czych izotopów uchroniło cho- 
Michajlowna — „bombą" zaś >’ych od operacji, w innych

jak np. w wypadku kołchoźni­
ka zamieszkałego w rejonie 
zajkowsklm — pozwoliło „do­
bić" tkanki nowotworów, któ 
rych chirurdzy nie byli w sta-

ten oto ołowiany, 
ścięty stożek z umieszczonym, 
zalutowanyrri wewnątrz izoto­
pem ra-dioaktywnym, w tym 
wypadku — kobaltem. Umiesz 
cza go się w rurze aparatu. nie całkowicie usunąć. 
Aparat wykonany jest głównie 
z ołowiu: chroni to otoczenie 
od oddziaływania energii pro­
mieniotwórczej. >

„Semafory" 
leczniczego ładunku

Nowe perspektywy 
medycyny

— Oczywiście nowa meto­
da leczenia poważnie rozsze­
rzyła możliwości walki o zdro 
wie człowieka — ciągnie dalej 
A. Lebiediewa — jedna-k nieW sąsiednim pokoju, od 

nie jak rad działa on niszczą- dzielonym od aparatu betono- wszystkie Jeszcze formy nowo 
co na tkankę nowotworu, a wą ścianą, znajduje się miej- tworów złośliwych udaje się w 
przy tym jest o wiele korzyst sce. skąd kieruje się całym u- ten sposób leczyć. Przed me. 
niejszy: jest tańszy, łatwiejszy rządzeniem. Na tarczy widzi- dycyną otwiera się wielkie po 
w użyciu i nie wymaga przy my dwa wyłączniki, kilka lam le do popisu, coraz doskonal- 
slosowaniu drogich filtrów ze pek sygnałowych. Właśnie sze są metody działania ele- 
złota i platyny — zastępuje je świeciła się lampka ciemno- mentów radioaktywnych na or 
stal. Instytuty naukowo-badaw zielona. Znaczy to, że „bom- ganizm człowieka. Dotychczar 
cze oraz zakłady lecznicze wv ba" jest zamknięta. Zapala się sowę wyniki, obiecują jak naj 
pracowały już kilkanaście róż światło żółte —. „bomba" ru- lepsze nadzieje na przyszłość.

szyła z miejsca. Lampy sygna- .. . . . •
lizacyjne dają możność natych . . ietlanic , mc stano-
miastowego zorientowania się W1 innego sposobu poslugi- 
gdzie znajduje się „bomba". wanla S1? promieniotwórczym

nych sposobów stosowania ra­
dioterapii. Stosuje się ją przy

Na zdjęciu: Karol Urbanowicz jako don Basilio w „Cy­
ruliku sewilskim". (Czytaj artykuł na stronie trzeciej pod.

tytułem: „Z powodu.... ślepej kiszki").

Personel obsługujący urządzę 
nie obserwuje przebieg na­
świetlania chorego przez spe­
cjalne okno z szybą z ołowio­
wego szkła.

— Naświetlanie przy pomo­
cy naszej „armaty" — wyjaś­
nia A. Lebiediewa — stosuje 
się przy leczeniu raka jamy 
ustnej 1 krtani, przy przerzu­
tach na gruczoły limfatyczne 
szyi, miejsca pachowe i pach 
winowe, przy nowotworach na 
czyniowych i innych. Obecnie 
leczymy z dobrymi wynikami

kobaltem — dodają kierowni­
cy ośrodka. — Mamy również 
preparaty . dla leczenia miej­
scowego. W naszym ośrodku 
stosujemy również wewnątrz- 
tkankową metodę radioterapii. 
Leczymy w ten sposób raka ję 
zyka, śluzówki ust. a w cią­
gu ostatniego roku — i raka 
piersi. Dawniej w takich wy­
padkach ni? udawało się unik 

~ nać operacji. Stosuje się tak­
że metodę leczenia, tzw apli­
kacyjną i inne. Ostatnio w o- 
środku coraz szerzej stosowa-

„ . , . - ne są metody kombinowane:wiele takich przypadków, kto- J x ,j , , f ,, I . naświetlanie „armata łączniere dawniej nie poddawały się 
działaniu naświetlania. Doty­
czy to przede wszystkim prze­
rzutów.

Lekarze ośrodka opowiada­
ją o przebiegu leczenia róż-

z rentgenoterapią lub też na­
świetlanie po operacji chirur­
gicznej. Metody te polepsza­
ją wyniki leczenia.

N. KONDRATÓW



OD KUL DUM-DUM Dr Józef Giebultowicz

DO BOMBY ATOMOWEJ
YV/ roku 1827 niemiecki teore jej reakcyjna teoria Clausewi- w tyk wojny Karl von Clau tza.sewiitz napisał (opublikowane w r. 1833 już po śmierci auto­ra) wielkie dzieło „O wojnie" W dziele tym twierdził, że ko* nieczność wojenna góruje po­nad wszystkim, że słuszny jest każdy środek, który prowadzi do pokonania przeciwnika. Teoria Clausewitza służyła im­perializmowi. Wystarczy przy­pomnieć ostatnią wojnę, w cza sie której hasło „wojny total­nej", bezwzględnego niszczenia wszystkiego, co stało napastni­kowi na drodze, było oficjalną polityką hitlerowskiego faszyz­mu. Wiernie wcielał on w ży­cie nauki Clausewitza.

Krok wsteczTeoria Clausewitza była kro­kiem wstecz w stosunku do po glądów, jakie rozwijały się już od schyłku XVIII wieku. Pod

Zasady humanitaryzmu 
zwyciężająRanni w walce i jeńcy wo­jenni znaleźli się pod opieką uzgodnionych reguł międzyna­rodowych od czasu powstania instytucji Czerwonego Krzyża w r. 1864. Nowe środki walki potrafiły już wówczas zadać straszne rany. Do nich należa­ły kule ekspansywne, z któ­rymi związała się nazwa „dum dum". Pochodziła od miejsco­wości w Indiach, gdzie Angli­cy wyrabiali takie kule do ko- lonizatorskiej walki w tym kra ju. Kule „dum-dum" rozplasz czały się lub wybuchały we­wnątrz ciała ludzkiego, powo­dując okrutne cierpienia.Oburzenie opinii publicznej, której głos nie mógł być zignowpływem postępowych idei re- rowany przez rządy, sprawiło, wolucji francuskiej ludzkość że pociski te zostały zakazane, dążyła już wówczas świadomie Uczyniła to deklaracja peters- do ograniczenia zakresu wojny burska, przyjęta na konferen- i maksymalnego złagodzenia cji w r. 1868, odbytej w stolicy jej niszczących skutków. Szcze Rosji na zaproszenie jej rzą- gólnie okrucieństwa wojenne, au. Deklaracja petersburska u- dotykające żołnierzy i ludność stalila też ogólną zasadę, że cywilną, spotykały się z po* „konieczności wojenne muszą wszechnym potępieniem, jako się podporządkować wymaga- niezgodne z elementarnymi po- niom humanitaryzmu". Prze-jęciami humanitaryzmu.Na zalążki tego sposobu my­ślenia trafiamy w najdawniej­szym okresie historycznym. Już w czasach starożytnych istniały pewne, wówczas reli­gijne reguły postępowania. By ły one szczupłe i nie broniły nawet pokonanego przed za­mienieniem go w dożywotnie­go niewolnika. Już wtedy zja­wiła się zasada nietykalności posłów, która przetrwała aż do naszych czasów Również w średniowieczu niewiele było reguł, ograniczających wojnę. Zasady rycerskiego postępowa­nia, nakazujące szanować stan rycerski przeciwnika, nie bro­niły mieszczan i chłopów, a w każdym razie nie miały zasto­sowania przeciw „niewier­nym" czy poganom. Kościelny postulat litości, pozostawiony sumieniu jednostki, nie znajdo­wał budującego przykładu w postępowaniu samego Kościo­ła.A jednak powoli narastały przekonania o konieczności zmian. Były one wynikiem no­wych warunków ekonomicz­nych i społecznych. Fala odru chów przeciw okropnościom wojny była już tak silna w XIX wieku, że nie wstrzymała

Ze starych 
szpargałów 
Słownik wieyski

Z niemałym zdziwieniem 
wyczytałem w dodatku do 
„Gazety Poznańskiej” nr 37 
z 10 maja 1809 roku nastę­
pujące ogłoszenie:

„Doniesienie. Exekutoro- 
wie testamentu śp. JW Żar- 
noroieckicgo — Suffragana 
Poznańskiego proszą ni- 
nieyszym szanowney pu­
bliczności osobliwie litera­
tury przyiaciól, jeżeli do 
rąk ich pozwolony iest i 
przy nich znayduie się do­
tąd szósty tomik rękopisu 
iego pod tytułem „Słownik 
wieyski”. Ponieważ do pier­
wszych. piąci niedos.taie go, 
a dzieło to interesuie exeku- 
torów, aby skompletowane i 
do biblioteki, do którey 
testamentu łegowane iest, 
oddane zostało...”

Ten tomik miał być do­
starczony do proboszcza w 
Pępowie pod Gostyniem lab 
do Zakrzewa pod Rawiczem. 
Ale nie to nas interesuje, 
lecz sam słownik. Jak tytuł 
wskazuje, mu siał to być 
bardzo ciekawy zbiór wyra­
żeń i słów dawnych zacho- 
wanych w naszej mowie. .4 
może to w ogóle, pierwszy 
polski słownik wiejski? Ja­
koś o jego wydaniu potem 
głucho. A szkoda. Czyżby 
.^.r^kutorom” się nie podo­
bał?

czyło to zupełnie wyraźnie te­orii Clausewitza.Wielkie znaczenie deklaracji petersburskiej polega na tym, że była ona pierwszą między­narodową umową, która ogra­niczyła prawidła wojny. W miarę pojawiania się nowych środków walki opinia publicz­na żądała nowych zakazów.
Reguły haskieNa dwu konferencjach, które odbyły się w Hadze w latach 1899 i 1907, sprawa złagodzenia skutków wojny posunęła się znacznie naprzód. Zawarto wówczas specjalną konwencję, obowiązującą dziś pod nazwą

KARUZELA „PEWUKI II

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
tania. Koszta wzbogacania się 
zagranicznych „inwestorów" 
ponosili ci z „wesołych miaste­
czek". Do diabła z taką „weso­
łością"! Skończyliśmy z nią. 
Na miejscu dawnego siedliska 
bezdomnych zbudowano w Po­
znaniu piękne, nowoczesne o- 
siedle mieszkaniowe przy ulicy 
Chociszewskiego.

To także jest poglądowa w y- 
stawa, coraz bardziej dziś w 
Polsce powszechna.

Jeśli dzisiaj przyjmujemy za­
granicznych wystawców, 

przedstawicieli firm eksporto- 
wo-importowych — mamy do 
nich, a oni do nas inny stosu­
nek: równego z równym. Za 
chytrymi klauzulami umów nie 
mogą się kryć warunki podobne 
tym, które musiał przyjąć za­
rząd miejski Poznania od „Bri- 
tish Overseas Bank Ltd. Lon­
don" i „Schweizerische Bank- 
gesellschaft". Żaden zagranicz­
ny przedstawiciel nie odważyłby 
się takich proponować. Zna bo­
wiem siłę gospodarczą dzisiej­
szej Polski, jej samodzielność, 
sprawność, nieustanny rozwój; 
wie, że jesteśmy partnerem so­
lidnym — lecz i wymagającym. 
Gdy o tym myślę — przypomi­
nam sobie pawilon radziecki. W 
roku 1950 nasi wschodni przy­
jaciele wystawili wiele dosko­
nałych obrabiarek, ciężkich ma­
szyn i dźwigów. Marzyłem 
wówczas w jednym z artyku­
łów „targowych", że może za 
kilka lat i nasz kraj będzie 
mógł wystawiać na eksport 
takie produkty. Dziś stało się 
to faktem. Zmodernizowaliśmy 
dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego nasze fabryki i mo­
gliśmy zdobyć rzeczywisty a- 
wans przemysłowy, którym jest 
wykonanie planu sześcioletnie­
go. Tę prawdę zrozumie pólto- się, surowym prawem przydat- 

... , .i - i . • . , , ności lub nieprzydatności do zdrara miliona ludzi, którzy _ Jaj< dy i ludzi bezpieczeństwa czuwa- 
zaplanowano zwiedzfi XXIV i jacyeh na każdym zagrożonym 

odcinku naszego życia w kraju.
Problemowo — Guzy zajmuje się 
przede wszystkim opłaconą w ob­
cej walucie zdradą ludzi słąbych, 
niezadowolonych, malkontentów, 
ludzi o malutkim stępionym su­
mieniu. choć są w Jego powieści 
i postacie nieco inne: np. Wrona 
— zdecydowany wróg, albo Bro­
nek Pawlikowski — wciągnięty 
przypadkowo do siatki szpiegow­
skiej szamocący się między zdra-

,planowano — awiedzfc 
MTP. Wyniosą eni przekona­
nie, że Polska Ludowa dobrze 
służy sprawie pokoju: tworzy 
siłę liczącą się na świecie — 
zdolną nie tylko do zaspokoje­
nia własnych potrzeb przemy­
słowych —ł lecz także niesienia 
pomocy dla narodów dziś jesz­
cze industrialnie zacofanych. 
Będzie to z pewnością półtora 
miliona nowych agitatorów na­
szego Jutra.

...a w czasie PEWUKI my 
byliśmy takim narodem. Urzą-

w
IV konwencji haskiej, o pra­wach i zwyczajach wojny lą­dowej. Opracowano też niektó­re reguły wojny morskiej; nad­to ustanowiono zakaz używa­nia gazów trujących i rzucania materiałów wybuchowych „z balonów powietrznych i inny­mi analogicznymi środkami".IV konwencja haska regulu- ie sposoby walki frontowej, de­finiuje pojęcie stron walczą­cych, nadto przewiduje środki ochrony ludności cywilnej. Ponieważ jednak nie mogła przewidzieć, jakie nowe sposo- b.y akcji zbrojnej wejdą w u- życie w związku z rozwojem techniki, zawiera też bardzo ważną wskazówkę ogólną. Ta
do każdej walki zbrojnej. Jak widzimy, teorii Clausewitza znów zaprzeczono. W czasie pierwszej wojny świaitowej znaleźli się jednak wyznawcy jego teorii: militaryzm nie­miecki stał’ się winny zastoso­wania gazów trujących na fron tach.

Potęga
opinii publicznejJuż wymienione dotychczas akty międzynarodowe dawały wyraz temu, że postanowienia ich wypływają z wymagań za­sad humanitarnych. Oznaczało to, że poglądy społeczeństw mogą odgrywać decydującą ro­lę. Znaczenie opinii publicznej znalazło potwierdzenie w brzmieniu konwencji genew­skiej z r. 1925. która poprzedni zakaz używania gazów trują­cych rozszerzyła na całość woj ny chemicznej i bakteriologi­cznej. Konieczność tego kroku uzasadnia tekst konwencji tym — „że powszechna opinia świa ta cywilizowanego słusznie po­tępiła używanie podczas wojny gazów trujących..."Rządy państw kapitalistycz

nych w sprzyjających dla sie­bie okolicznościach starały się jednak ignorować dalsze żą­dania opinii publicznej. Zwią żek Radziecki, licząc się z dą­żeniami szerokich mas lud­ności całego świata, propono­wał w latach 1930-tych wprowa dzenie zakazu najbardziej mor­derczych rodzajów broni. Od­rzucając te propozycje na kon ferencji rozbrojeniowej w Ge­newie, państwa kapitalistycz­ne wykorzystały fakt, że rząd radziecki był wówczas jeszcze jedynym rządem ludowym, kierującym się interesami mas ludowych całego świata.Nowe i postępowe zasady hu manitame w zakresie prowa-wskazówka nakazuje stosowa- c enie ustalonych powszechnie za- dzenla WOJny Jedsad humanitarnych i sumienia

dzono nam, dla „pokrzepienia 
serc", wystawową karuzelę, lecz 
po niej zostało tylko wspomnie­
nie.

JANUSZ LIKOWSKl

nak w wyniku masowej wal­ki. Walka ta nie była jeszcze wygrana przed drugą wojną światową, w czasie której świat poznał, co znaczy depta nie obowiązujących zasad woj ny przez faszystowski mili­taryzm. Clausewitz znów zna­lazł wiernych, hitlerowskich uczniów.Lecz zbrodnie hitlerowskie spotkały się z represją praw­ną Trybunału Międzynarodo­wego w Norymberdze. Potwier dziło to, że wysiłki ludzkości nie poszły na marne, że stwo­rzyły prawo, zakazujące i ka- rzące.
Nowa broń 

i nowa walkaBomba nad Hiroszimą ob­wieściła istnienie nowej broni masowej zagłady, broni agre­sywne) wojny. Walkę przeciw niej, a za użyciem energii a- tomowej dla celów pokojo­wych ludzkość podjęła od pierwszej chwili. Jest to wal­ka, do którei ludzkość jest u- prawniona i powołana, gdyż prawo, mające wprowadzić za kaz stosowania broni atomo­wej, jest prawem, które two­rzy właśnie ludzkość. Rzut o- ka na mechanizm powstawa­nia prawa międzynarodowego potwierdza, że to nasza wła­sna wola wpływa na tworze­nie prawa międzynarodowego.Sensacyjność bardzo pożyteczna

Dowieść Guzego *) rozgrywa 
x się współcześnie. Miejscem 

akcji jest Warszawa, czas akcji 
— zaledwie doba, zaczyna się bo­
wiem po południu jednego dnia, 
kończy wieczorem drugiego dnia. 
Co w tak niewielu godzinach moż 
na pokazać? Okazuje się, że dość 
dużo. A więc jeśli chodzi o fabułę 
to: kradzież ważnych rysunków 
z pracowni konstruktorskiej pra­
cującej dla resortu obrony naro­
dowej, szalkę zdrajców działają­
cą na rzecz obcego wywiadu, 
sprzedawczyków, którzy rządzą

•) Piotr Guzy — „Następny od­
chodzi 22.25". „Iskry" — 1955 r.

Wf. Odojewski
dą a uczciwością, i wybierający 
w końcu drugą drogę. I jeszcze 
jeden wybijający się problem — 
zagadnienie strachu przed odpo­
wiedzialnością karną, odpowie­
dzialnością wobec narodu: stra­
chu przed zwierzęcymi prawami, 
którymi rządzi się szajka, gdzie 
człowiek, który wypełnił swoje 
zadanie, wysłużył się jako zdraj­
ca. powinien zostać zlikwidowa­
ny. aby nie mógł stanowić zagro­
żenia dla jej dalszej działalno­
ści; wreszcie strachu przed sa­
mym sobą, przed własnym odzy­
wającym się sumieniem.

O ile proza Guzego sprostała 
powierzonej jej problematyce? — 
oto pytanie nurtujące krytyka. 
Przyznać trzeba, że najmocniej­
szą jej stroną jest akcja, nerwo­
wa. wartka, dość zręcznie wikła­
jąca i wyprowadzająca wątki 
Właśnie akcja jest tutaj nośni­
kiem problemów, szkicowanych 
niejednokrotnie, nie wygranych 
do końca — to fakt. Guzy jednak 
nie miał prawdopodobnie wygó­
rowanej ambicji tworzenia z „Na 
stępny odchodzi 22.25“ — powie­
ści problemowej. Akcja wreszcie 
markuje skrótowość postaci, jak 
i niekiedy znaczne uproszczenia 
psychologii bohaterów; akcja za­
stępuje wreszcie komentarz od­
autorski. Swe postacie powieścio­
we Guzy przeprowadza od wy­
padku do wypadku w tempie bły­
skawicznym nieomal, nie dając 
im przeważnie czasu na snucie 
refleksji. Wyjątkiem jest Bronek 
Pawlikowski, toczący rozmowe- 
obrachunek z własnym sumie­
niem i taksówkarz Szymulak w 
krótkiej scenie pościgu, zastana­
wiający się nad swą tragiczną po­
myłką w niezupełnie prawdopo­
dobnym momencie. Ludzie w po­
wieści pokazani zostali głównie 
od strony działania gestów,
zdarzeń i dokonań; skąpe)
charakterystyce zewnętrznej 
towarzyszy zwykle i skąpa
kilkuzdaniowa charakterystyka 
wewnętrzna. Nie jest to Jed­
nak ujemną cechą książki. Na 
karb słabości książki trzeba jed 
nak zapisać jej język, który wy- 
da.1e mi się newralgicznym punk­
tem prozy Guzego. Jest dość u- 
bogi, mało obrazowy, składnia 
bardzo uproszczona nużv mono- 
t.onnością. Pomijając już zwykłe 
błędy, których jest sporo na po­

Andrzej Koszewski

T rzeba 
usłyszeć 
własne 
dzieło

Redakcja nasza zwróciła się do 
kilku przedstawicieli środowiska 
twórczego naszego miasta z proś­
bą opowiedzenie Czytelnikom 
„Nowego Swiata‘‘ o swych osiąg­
nięciach, planach twórczych i 
trudnościach, jakie stoją na dro­
dze ich działalności. Jako pierw­
szą drukujemy odpowiedź na an­
kietę przedstawiciela kompozyto-

■ > '

VW metodzie pracy kompozy w tor przypomina mi zaw-. "^'‘^^ańśkich sze architekta. .Tu i tam opu-iszcza pracownię artysty nie ży we dzieła, ale właściwie tylko bardzo szczegółowy przepis na jego wykonanie. Plan architek toniczny wymaga jeszcze zre­alizowania w materiale bu­dowlanym; zapis nutowy otrzy muje swój kształt dźwiękowy dopiero przy pełnowartościo­wym wykonaniu. Publiczna premiera to już nie tylko pierwsze spojrzenie twórcy na dziecko swej wyobraźni, w które tchnięto życie dźwiękowe, lecz moment, w którym dzie­ło zaczyna być społecznie uży­teczne. Dlatego szczególną ra­dość sprawiła mi wiadomość, że moimi ostatnio nagrodzo­nymi utworami są pieśni festi wałowe, utwory mogące naj­szybciej i najbardziej bezpo­średnio dotrzeć do masowego odbiorcy: wykonawcy i słu­chacza, by w bliskich już dniach V Światowego Festiwa lu Młodzieży służyć pięknej sprawie przyjaźni i pokoju.Muszę tu poufnie wyznać, że z pieśniarstwem łączyły mnie zawsze dwa wielkie upo­dobania: śpiew i folklor. Pięć lat wzruszeń artystycznych w Poznańskim Chórze Katedral nym w okresie jego wielkich sukcesów europejskich (m. in. na Wystawie Światowej w Pa ryżu w r. 1937) — to nieza­pomniana nigdy szkoła woka- lizmu chóralnego. A folklor? Niesposób tu pominąć atmo­sfery entuzjazmu, jaką dla sprawy spisywania melodii lu dowych rozpalała do niedaw­na w Poznaniu pracownia na­ukowa mgr. J. i M. Sobie­skich. zasłużonych badaczy poi skiej muzyki ludowej. Atmo-

czątku powieści, język ten nie 
przekonuje — brak mu elastycz­
ności, szczególnie przy wyraża­
niu stanów wewnętrznych boha 
tera; nie tworzy celnej metafory 
ani zmysłowo obrazowego porów­
nania. Na dobro autora zapisać 
jednak trzeba fakt, że w swych 
nowszych publikacjach zdaje się 
powoli wyzwalać z tego języko­
wego impasu.

Na osobne podkreślenie zasłu­
guje w powięści Guzego nieba­
nalne przedstawienie wątków mi­
łosnych. Są właściwie dwa: bo­
haterzy pierwszego, to Bronek 
i Hela —miłość nieśmiała, trochę 
egzaltowana, ale dobra miłość, 
prostująca poplątaną ścieżkę 
Bronkowego życia; drugi wątek 
jest bardziej skomplikowany, 
gdyż dotyczy jednego mężczyzny, 
słabego i o płaskim charakterze 
Sołteckiego i aż trzech kobiet: 
jego żony, Janiny i Barbary. W 
tym wypadku, ukazując miłość 
trzech kobiet, skupiającą się na 
jednym mężczyźnie, autor nie po­
wtarza się. Rzutując trzy róóne 

•uczucia, dobrze wygrywa odmień 
ności charakterów wspomnia­
nych kobiet, przez co ten właś­
nie wątek jest plastyczniejszy od 
pierwszego.

O powieści „Następny odchodzi 
22.25“ — sumując — powiedzieć 
należy, że jest zręcznie zrobioną 
książką, czyta ją się z zaintere­
sowaniem, tak że przeoczą się nie 
kiedy nawet jej błędy i słabości. 
Prócz dwóch godzin niewątpliwej 
rozrywki przy śledzeniu sensa­
cyjnych tarapatów głównego bo­
hatera, ściganego przez własną 
szajkę, jak i przez funkcjonariu­
szy bezpieczeństwa, książka nie 
pozostawia czytelnika bez odpo­
wiedzi w (kwestiach społecznych 
i politycznych. Guzy kompromi­
tuje bezi4eowość lpdzi podzie­
mia. odziera z szat/i mitów, któ­
rymi się przystroili, ukazując to. 
co kryje się poza frazesami: brud 
ny, judaszowy pieniądz.

Debiut Guzego — zważywszy 
sensacyjny kaliber, innymi sło­
wy rozrywkowość gatńnku książ 
ki, jest debiutem niewątpli­
wie udanym, zdradzającym 
duże (w tym wypadku nie­
zupełnie wykorzystane) możli­
wości pisarskie . Świadczy o tym 
najlepiej zainteresowanie samego 
czytelnika i pokupność książki, czenie artystyczne.

,A1-roku

REDAKCJAsferze tej zawdzięczam zapał, z jakim wielokrotnie wyjeż­dżałem w teren na ..połowy" folklorystyczne, by w żywym kontakcie z muzykowaniem wiejskim wchłaniać finezje rytmiczne i artykulacyjne tej nieraz wręcz niemożliwej do zanotowania muzyki. Z tych pasji zrodziła się myśl napi­sania kilku cyklów pieśni chó rahiych. Każdy z nich miał­by dawać jakąś syntezę sty­listyczną jednego wybranego regionu polskiego. „Suita ka­szubska" jest już gotowa od trzech lat. Dojrzewa ona obec nie do swego pierwszego wy­konania na warsztacie odtwór czym Stefana Stuligrosza i je­go zespołu. Ufam, że rezultaty tego oczekiwanego przeze mnie wykonania pomogą mi znaleźć drogę do suity... wielkopol­skiej.Jestem przekonany, że środ­ki wyrazu związane ze śpie­wem stanowią podstawę wszel kiego odczuwania muzyczne­go, niemniej śmielsze ekspe­rymenty stylistyczne (bez któ rych nie ma postępu) udają się głównie na terenie muzy­ki instrumentalnej w jej bo­gatych formach: solowych, ka­meralnych i symfonicznych. Mój doroDtk z tego zakresu (m. in. utwory fortepianowe i Trio na skrzypce, wioloncze­lę i fortepian), tó owoc stu­diów teoretycznych i kompozy torskich, odbytych w poznań­skiej Wyższej Szkole Muzycz­nej w klasie prof. Stefana Po- radowskiego. „Allegro symfo- niczne‘‘ zamykające ten okres rozwoju technicznego i styli­stycznego jest moją pierwszą próbą pełniejszego wypowie­dzenia się środkami wielkiej współczesnej orkiestry sym­fonicznej. Wykonanie legra" w bieżącym w ramach II Festiwalu Muzyki Polskiej najpierw w Poznaniu i Stalinogrodzie. a następnie na koncertach fina­łowych w Warszawie (w zna­komitym wykonaniu Filhar­monii poznańskiej pod dy­rekcją Stanisława Wisłockie­go) — zachęca mnie do pod­jęcia dalszych prac symfonicz­nych, z których najbliższe rea lizacji jest „Concertino" na orkiestrę.Łączenie warsztatu kompo­zytorskiego z warsztatem mu­zykologicznym traktuję jako ważne dla mnie uzupełnienie, w którym obie dyscypliny twórcze: artystyczna i nauko­wa silnie się wiążą i wzajem­nie wspierają. Trudno było­by zresztą oprzeć się pokusie kontynuowania pracy muzy­kologicznej wobec tak porywa jącego dla mnie tematu jak twórczość Fryderyka Chopina. Na drogę zajęcia się naukową problematyką chopinowską a w szczególności walcami na­szego Mistrza wprowadził mnie jeszcze w okresie studiów muzykologicznych na Uniwer­sytecie Poznańskim — wielki inspirator badań chopinow­skich i nieodżałowany wycho­wawca większości współcześ­nie działających muzykologów polskich — profesor Adolf Chy biński. Ze wspomnianego za­kresu badań przygotowuję o- becnie do druku obszerniejszą publikację książkową — //Mo­nografię walców Chopina".W związku z ostatnimi osiąg nięciami twórczymi i wyróż­nieniami. iakie spotkały w mi­nionych tygodniach kilku człon ków Poznańskiego Oddziału Związku Kompozytorów Pol­skich miło mi jest jako jego sekretarzowi zasygnalizować znaczne ożywianie się naszego ośrodka kompozytorskiego. Fakt, że nastąpiło to m. in. w związku ze zbliżającym się wielkimi krokami Światowym Festiwalem Młodzieży — każę nam tym bardziej docenić nie tylko jego olbrzymi poten­cjał ideowy, ale j wielkie zna-



Ze wspomnień „bywalca operowego"Z powodu... ślepej

Na taśmie filmowej
BELGIA

Jednym z najmniejszych 
przemysłów filmowych na 
świecie jest belgijski. Obec­
nie Belgowie zastanawiają 
się nad sposobem zaradzenia 
złu. Na razię wpadli tylko na 
jeden pomysł, stosowany już 
szeroko w Europie zachodniej 
— na tak zwaną „współpro- 
dukcję“. Rząd uruchomił kre 
ayty dla zaangażowania cu­
dzoziemskich „gwiazd*1 i „po­
stawienia produkcji*' na no- 
gi“ w ramach Wspólnoty Eu­
ropejskiej. Rokuje to jak naj 
gorsze perspektywy ze wzglę­
du na wojenno-rewizjoni- 
styczne nastawienie „wspól­
noty". Dokumentaliści belgij­
scy nie biorąc udziału w tym 
„ruchu**, ograniczają sie na­
dal do swej specjalności. O- 
becnie znany dokumentalista 
Gerard de Boe kręci kilka 
barwnych filmów w Kongo • 
Belgijskim.
INDIE

Indie mają, jak dotych­
czas, 3500 kin, w tym 800 kin 
ruchomych. Jest to ilość o 
wiele za mała jak na 250 fil­
mów hinduskich i 250 zagra­
nicznych, sprowadzanych ro­
cznie do Indii. Obecnie Hin­
dusi boją się budować nowe 
kina, gdyż Amerykanie na­
tychmiast wykorzystują je 
dla swoich filmów. Publicz­
ność żąda opieki nad filmem 
narodowym, zagwarantowa­
nia mu na ekranach odpo­
wiedniej ilości czasu wyświet 
lania i przyjścia w ten spo­
sób z pomocą rodzimej pro­
dukcji, która — chociaż licz­
na — boryka się ze znaczny­
mi trudnościami finansowy­
mi. Z wszystkich krajów 
świata Indie mają najwięk­
szy podatek widowiskowy 
(ok. 50%>), podczas gdy naj­
wyższa stopa podatkowa w 
Europie uciska kinematogra­
fię francuską (48°/o). W Pol­
sce przedwrześniowej poda­
tek kinowy był najwyższy na 
świecie obok Hiszpanii i wy­
nosił 43% dochodu kin.
JAPONIA

Fachowe pisma zachodnio­
europejskie obliczają ilość 
przodujących dotychczas wy­
produkowanych postępowycłi 
filmów japońskich na 25. Fil­
my te pod względem sposobu 
realizacji dzielą się na dwie 
grupy: powstających nieza­
leżnie od wielkich wytwórni 
oraz powstających w ramach 
wielkich wytwórni pod napo- 
rem opinii publicznej. Inni 
krytycy dzielą filmy na neo- 
realistyczne, powstałe pod 
wpływem filmów włoskich 
(„A jednak żyjemy...**, „Czer­
wone rowery** itd.) oraz na 
filmy narodowe — japońskie 
różniące się znacznie od dzieł 
włoskich. Do tych należą 
„Wrota piekieł'*, „Opowieści 
księżycowe** itd. Na zdjęciu 
górnym scena z pięknego 
filmu „Poławiacze krabów* 
(Kani kosen) reżyserii S. 
Jamamury. Film ten już 
wkrótce ukaże się na naszych 
ekranach. Wybitni krytycy 
zachodni porównują niektóre 
scehy tego filmu do słynnego 
radzieckiego arcydzieła „Pan­
cernik Potiornkin*. 

JUGOSŁAWIA
Reżyser Zivorad Mit.rovłc 

jako pierwszy wśród realiza­

torów jugosłowiańskich po­
stawił sobie za zadanie reali­
zację filmu wyłącznie w ple­
nerze i to wśród niedostęp­
nych gór, wąwozów i wezbra­
nych rzek. Film w charakte­
rze miał przypominać amery­
kańskie „westerny**, lecz słu­
żyć celom społecznym. W ten 
sposób powstało dzieło „Kon­
wój dr. M“, które uchodzi za 
jeden z najlepszych spośród 
45 dotychczas po wojnie zre­
alizowanych filmów jugosło­
wiańskich. 45 filmów to sto­
sunkowo dużo jeśli zważyć, 
że Jugosławia wyprodukowa­
ła przed wojną łącznie 3 fil­
my, w tym tylko jeden dźwię­
kowy.

SZWECJA
„Sztokholm to nie Chica­

go, a Stig Oiin to nie Fritz 
Lang** napisał jeden z szwedz 
kich krytyków po obejrzeniu 
„gangsterskiego** filmu szwedz 
kiego pod tytułem przypomi­
nającym setki podobnych fil­
mów amerykańskich: „To 
jest morderstwo — droga 
przyjaciółko**. Ten rzekomy 
„dramat atmosfery dla osób 
o silnych nerwach** wywołu­
je zamiast spodziewanego 
dreszczu — wybuchy śmie­
chu.

WIELKA BRYTANIA
Nienajlepiej udał się An­

glikom film pt. „Klub Pick- 
wicka** (oryginalny tytuł 
„Pickwick Papers — pomię­
dzy notatkami Pickwicka** 
mimo, że chyba właśnie w 
Anglii powinien był ten film 
powstać. Zamiast głębokiego 
humoru widzimy nieraz sce­
ny o dość płaskim dowcipie, 
a J. Hayter jako Pickwick, J. 
Donald jako Winkle, A. Gau- 
ge jako Tupman i N. Patrick 
jako Jingle — nie w pełni 
oddali typy tak bardzo znane 
tylu milionom czytelników. 

ZWIĄZEK RADZIECKI
Wielkie uznanie budzi za 

granicą radziecka szkoła ry­
sunkowa. Krytycy francuscy 
i angielscy (nawet w pismach 
komercyjnych) stwierdzają, 
że radzieccy rysownicy po­
czynili ogromne postępy od 
czasu pierwszych powojen­
nych filmów rysunkowych, 
wyzbyli się naturalizmu, 
wspaniale animują postacie i 
mają znakomite kolory. Naj­
więcej uznania wzbudziła 
„Złota Antylopa** — jak wia­
domo nagrodzona w Cannes. 

Zestawił L. Buk.

Wraku 1913 Opera lwow­
ska zjawiła się w Krako 

wie. Między innymi wystawia­
no „Eugeniusza Oniegina** — 
Piotra Czajkowskiego. Partię 
księcia Gremina śpiewał zacny 
Czech — Munc.li.ngi-, który nie­
dawno bawił na reżyserskich 
występach w Operze poznań­
skiej. Otóż nieszczęście chcia- 
ło, że biedny Munclingr obłoż­
nie zachorował.

Ślepa kiszka.
W teatrze zamieszanie. Przed 

stawienia odwołać niespo- 
sób, gdyż rolę Tatiany śpiewa­
ła gościnnie sławna Korole­
wicz. Co robić? Wówczas ktoś 
z teatru przypomniał sobie, że 
jest w Konserwatorium jakiś 
Urbanowicz, który tę właśnie 
partię Gremina śpiewał na po­
pisie.

•a
Życzliwa primadonna
Trudno, na bezrybiu i r»k 

ryba. Zawołano mnie więc do 
teatru, w migawkowym tem­
pie odbyła się próba z orkie­
strą, po czym zaproponowano 
mi występ. Zgodziłem się. By­
łem zbyt oszołomiony, aby się 
zastanawiać. W tym czasie zja­
wiła się wielka Korolewicz. 
Przypomniała, że występuje w 
sukni z długim trenem. Ponie­
waż książę Gremin prowadzi 
Tątianę pod rękę, trzeba było 
wypróbować. Mogłoby się bo­
wiem zdarzyć, że niedoświad­
czony i ponad miarę stremowa­
ny debiutant, potknąłby się o 
nieszczęsny tren. Nigdy nie za­
pomnę tej wielkiej życzliwości 
i ludzkiej dobroci, jaką wielka 
śpiewaczka okazała młodemu a 
deptowi. W prostym, ludzkim 
stosunku do każdego człowie­
ka tkwi także tajemnica wiel­
kości.

Debiutancka trema
Nadszedł dzień premiery. W 

teatrze kazano mi być jak naj­
wcześniej. Był to wcale złośli­
wy kawał, bo jak wiadomo — 
Gremin wychodzi na scenę póź 
no. Ale jak kazano, to trudno. 
Byłem pierwszy. Opięto mnie 
w zbyt ciasny mundur — tak, 
że nie mogłem tchu złapać. Bu­
ty były paskudnie ciasne. Na 
domiar w gardle wyschło mi zu 
pełnie. Najchętniej uciekłbym 
z teatru na koniec świata.

Tymczasem kurtyna podnio­
sła się. Zaczęły się męki. Pęta­
łem się za kulisami, marząc o 
...zdjęciu butów. Nie potrafię 
opowiedzieć, w jaki sposób zna 
lazłem się na scenie pod rękę 
ze sławną śpiewaczką; nie 
wiem, jak zacząłem śpiewać. 
W każdym razie darłem się 
jak nieszczęście. Oprzytomnia­
łem dopiero po brawach.

Pierwsze brawa w teatrźć: 
Niezatarte jest ich wspomnie­
nie.

Zaproponowano mi kontrakt 
do Opery we Lwowie, łącznie 
ze sporą zaliczką. Przyjąłem 
ją z żywym zadowoleniem, a 
mój studencki żołądek rów­
nież podzielał ten entuzjazm. 
Kontrakt podpisałem, lecz za­
częły się trudności. Matka sta­
nowczo zażądała, abym kończył 
prawo. Wziąłem się więc do 
pracy, tym więcej, że zaliczka 
przy bratniej pomocy koleż­
ków rozeszła się dość szybko. 
Teatr lwowski uwiadomiłem, 
że niestety, z kontraktu nie 
skorzystam i że gotów jestem 
pokryć me wszystkie zobowią­
zania.

Pożegnanie z prawem
Przychodzę jednak kiedyś na 

uniwersytet, a portier z u- 
śmiecbniętą miną mówi do 
mnie:

„Do pana przyszły jakieś te­
legraficzne pieniążki**.

Rzeczywiście, „pieniążki** 
były i to niemałe: 200 koron 
— suma na owe czasy olbrzy­
mia — a dla mnie nieosiągal­
na. Był i telegram tej treści :

„Kontrakt od 3 września**.
Znaczyło to, że otrzymam ga 

żę nawet za miesiąc wakacyj­
ny, którym wtedy był wrze­
sień. Tak, tak — dobrym dy­
rektorem był znakomity Heller 
we Lwowie.

Studia prawne poszły w kąt. 
Z początkiem października 
1913 roku znalazłem się na de­
skach lwowskiej Opery. Odtąd 
ile razy spotykam się z prze-, 
miłym Czechem — Munclm- 
grem — mówię do niego:

„Przez twoją ślepą kiszkę zo 
stałem śpiewakiem".

„Żałujesz?"
— Przenigdy!
— Ja mojej ślepej kiszki też 

nie. Więc wszystko w porząd­
ku...

Same nazwiska — 
delikatesy

Piękny gmach teatru we 
Lwowie mieścił i dramat i ope 
retkę i operę. A nazwiska? Pro 
szę bardzo. Same delikatesy. 
W dramacie: Żelazowski, Ad­
wentowicz, Siemaszkowa; w o- 
perze: Adam Didur, Ada Sari, 
Korolewicz-Waydowa, (zmarła 
przed kilkunastu dniami — 
przyp. red.), Tarnawski, Hel- 
lerowa, Tadeusz Łowczyński, 
Okoński, Ignacy Man.

W słynnym polonezie 
„Halce" brał udział cały
spół dramatyczny z Żelazow­
skim i Gostyńską na czele. To 
był prawdziwy polonez! Dziś 
już takiego nie łatwo zoba­
czyć.

Rozśpiewałem się na dobre 
i na amen. Odkryłem swoje po­
wołanie. A to nie jest wcale 
takie proste! Tam to po raz 
pierwszy śpiewałem Zbignie­
wa w „Strasznym Dworze", Pi 
mena w „Borysie Godunowie", 
kardynała w „Żydówce".

Od tego czasu minęło wiele 
lat. Dziś, nie chwaląc się, mam 
z polskich basów największy 
chyba repertuar, obejmujący 
przeszło 80 partii, przy czym 
w niektórych operach, jak np. 
w „Afrykance", śpiewałem 
wszystkie cztery partie baso­
we. Dziś mam też o wiele więk­
sze doświadczenie sceniczne niż 
wtedy, a jednak te właśnie la­
ta młodości, lata pierwszych 
wzlotów i pierwszych arty­
stycznych zmagań, są niezapom 
niane.

w
ze-

tellu" — Desdemonę śpiewała 
Hellerowa. Mimo, że była żoną 
dyrektora — partię swą śpie­
wała znakomicie; była wśród 
„primadonn — deputowanych" 
szlachetnym wyjątkiem. W sce­
nie pocałunku, Man — śpiewa­
jący Otella — spostrzegł, że 
jego pocałunek zostawił widocz 
ny ślad czarnej szminki na 
policzku uroczej Desdemony. 
Nie tracąc zimnej krwi, pod­
szedł w odpowiednim momen­
cie do niej i wyraźnym szep­
tem, który słyszą niemal wszy­
scy — rzeki: „Najmocniej prze 
praszam, ale ja panią dynek­
tarową trochę powalałem".

Spisał S. KROKOWSKI
Karol U rbanowicz 

jako Falstaff

Na tropie Heine-Medina

Szczepionki i zyski
Paraliż dziecięcy, znany u dukować masowo. Społeczeń- 

nas jako Heine-Medina, jest stwo dowiedziało się również, 
od wielu pokoleń bardzo roz- że, wedle zdania czołowych na 
powszechnioną chorobą w Sta ukowców, uprzednie próby w 
nach Zjednoczonych. Każdego laboratoriach USA nie były 
lata w okresie upałów choro- jeszcze o tyle zadowalające.
bą tą zaraża się mnóstwo dzie 
ci różnego wieku, a zwłaszcza 
niemowląt. W samym tylko 
1954 roku zanotowano w USA 
57 879 wypadków zachorowań 
na Heine-Medina. Sporo ofiar

by usprawiedliwić masowe 
szczepienie. Wyszło też na 
jaw, że w laboratoriach towa­
rzystwa Cutter, jednej z 6 pry 
watnych firm, którym władze 
udzieliły licencji na wyrób

strasznej plagi umiera po kil- szczepionek, nic osłabiano do 
ku dniach, Jnne zaś pozostają statecznie bakcyli, które mia­
na zawsze kalekami

Jonas Salk • 
wynalazł lekarstwo ..

Kłopoty żony Mana
Ignacy Man, o którym już 

wspomniałem, był wspaniałym 
śpiewakiem, tenorem najlep 
szej jakości. Ale był też tro­
chę człowiekiem śmiesznym — 
więc też życie i koledzy nie 
szczędzili mu niespodzianek.

Man np. śpiewa w „Huge- 
notach" — Raula. W arii jego 
są słowa. „W powodzi krwi to­
nie miecz". Man wyśpiewał 
wszystko prawidłowo, ale w
czasie przerwy zastanawiał się sza- 
głośno: „Jeśli to nie miecz, to 
co to jest: nóż czy szabla?"
Takie miał zmartwienia.

Pewnego razu śpiewał „O- 
tella". Była właśnie premiera.
Nasz sławny perukarz — Rze

no następnie zaszczepiać dzie­
ciom.

Matki fatalnych ofiar zbro­
dniczej lekkomyślności siawia 
ją teraz wiele pytań Po co 
przystąpiono do masowej pro­
dukcji i. rzucono z pospiecnem 
na rynek środek lekarski, zr- 
nim został udoskonalony do ;a 
kiego stopnia, by był przynaj 
mniej nieszkodliwy? Dlaczego 

D . . władze od samego początku
Bo oto przed nje Zrolowały produkcji tak 

i amerykański wa7nycji szczepionek? Dlacze­
go dopuszczono do tego, by 
prywatne firmy mogły zagra­
żać zdrowiu i życiu tylu dzie­
ci?

Miesiące letnie są zatem za 
wsze istną zmorą dla milionów 
matek za Oceanem. W tym ro­
ku zbliżający się sezon skwa­
rów nie napawał już jednak 
wielu z tych kobiet takim wiel 
kim strachem.
kilku miesiącami 
lekarz, Jonas Salk, wypraco­
wał szczepionkę przeciw groź­
bie paraliżu dziecięcego.

W Ameryce ludzie rzucili 
się na nowe lekarstwo. Co pra 
wda, nic każdego stać było na 
ten luksus. Dla zabezpieczenia 
dziecka przed wpływem cho­
robotwórczych zarazków trze­
ba trzech zastrzyków, z któ­
rych każdy kosztuje po 6 do- nieje tylko “jedna odpowiedź, 
larów, nie mówiąc już o wynar Winę za cierpienia tylu matek 
grodzeniu dla wykonującej za } dzieci ponoszą panujące za 
bieg pielęgniarki. Ale czego Atlantykiem „porządki". Star 
człowiek nie zrobi dla swego ny Zjednoczone są klasycznym 
dziecka? W wiciu rodzinach krajem „prywatnej ińicjaty- 
ludzl pracy robiono więc du- wy« Państwo zapewnia tam 
ży wysiłek, starano się oszczę- kapitalistom nieograniczoną 
dzać na czymś innym, byle zdo swobodę „działania", wyciąga- 
być te tak cenne szczepionki. nla 7 kieszeni obywatela pie- 

Nlestety, błogi spokój tyslę niędzy w najróżnorodniejszy 
cy matek okazał się krótko- sposób. Państwowej bezpłatnej 
trwały. Z różnych krańców służby zdrowia nie ma w kra- 
kraju .zaczęły napływać niepo- ju dolara. Poradnie lekarskie, 
kojące wieści. Tu 1 ówdzie szpitale, sanatoria 1 apteki na- 
,.zbawienna" szczepionka, za- leżą przeważnie do prywat- 
strzyknięta zupełnie zdrowym nych przedsiębiorców, którzy 
dzieciom, zaraziła je chorobą, przede wszystkim troszczą się 
przed którą miała je ratować, o największy zysk.
Wkrótce gazety doniosły o W przededniu pierwszej 
pierwszych wypadkach śmier- wojny światowej doszło w A- 
ci. Do początku czerwca, czyli meryce do licznych skandali, 
na długo jeszcze przed lipco- z których ludność dowiedziała 
wą spiekotą, nieszczęśliwych się, że wiele zalecanych przecz 
wypadków było już — według prywatnych lekarzy i sprzeda- 
doniesleń władz — .125. Po- wanych w gotowym stanie le- 
wszechnie zakłada się wszak- ków — to bezwartościowe, a 
że, że rzeczywista liczba ofiar nieraz wręcz szkodliwe dla 
jest chyba wielokrotnie więk- zdrowia preparaty. Przed oko-

Świetny przykład 
„prywatnej inicjatywy" 

Na te wszystkie pytania ist-

Nie tylko lekkomyślność
Wybuchł skandal, który zmu

ło dziesięciu laty, gdy na ryn­
ku ukazała się penicylina, nie­
mało leczonych nią pacjentów 
zginęło. Śledztwo dowiodło 
później, że pozbawieni skru-

sił organa państwowe USA do pułów businessmeni, kicrtijąc 
przeprowadzenia dochodzenia, się zasadą, że grunt to dywi- 
Okazało się, że amerykańskie dendy, sprzedawali zestarzałąszutko, którego peruki w narv- ; . , , , - , - „

skich teatrach cieszyły się wiel serum niejednym wzglę- i zepsutą penicylinę
kim wzięciem (teatr lwowski 
bywał na gościnnych wystę­
pach i w Paryżu, i w Medio­
lanie — tak, tak!), zrobił Ma­
na na dziarskiego Maura tak 
dokładnie, że wysmarował mu 
na czarno nawet piersi, brzuch 
i plecy. Man jakoś nie prote­
stował. Widocznie myślał o 
czymś innym. Potem “zawrzał 
jednak srogim gniewem:

„Czemuś ty mnie całego wy­
smarował? Przecież wystarczy 
ło tylko twarz!"

„Tylko twarz? Jeśli bym 
wysmarował tylko twarz, to
nigdy nie będziesz Maurem"__
odpowiada spokojnie Rzeszut- 
ko...

Nazajutrz jednak perukarz 
stracił spokój. Do teatru wdar­
ła się bowiem żona Mana, nie­
wiasta energiczna i poczęła wy 
krzykiwać:

„Ja tego Rzeszutkę zabiję! 
Własnego męża nie mogę się 
doszorować!"

Innym razem, znowu w „O-

dem ustępuje podobnym szcze Dyrektorzy koncernów, spe- 
pionkom, opracowanym w Au- cjalfzujących się w wytwarza- 
stralii, Szwecji i w innych kra niu szczepionek, od dawna ma 
jach, gdzie uznano je za je- rzyli o środku przeciw parali- 
szcze niezdatne do masowego żowi dziecięcemu, po którym
użytku. Rzecz znamienna, 
szczepionka Sa-lka została w 
znacznym stopniu „ulepszona" 
od czaąu, gdy zaczęto ją pro-

IACHGD
Nierówną walkę stoczył ol­

brzymi wąż w chacie pewne­
go farmera brazylijskiego, o- 
siadłego na skraju dżungli. 
Bestia wtargnęła do izby i 
ujrzawszy zegar z kukułką, 
rzuciła się na martwy przed­
miot i połknęła go. Ptaszek 
okazał się jednak zbyt cięż­
ko strawny. Farmer przebu­
dził się i unieszkodliwił ła­
komiło potwora.

spodziewali się niebywałych 
zysków. Pałając żądzą łatwych 
i szybkich zysków, panowie ci 
nie czekali, aż skuteczność i 
niagzkodliwość nowej szcze­
pionki dla zdrowia stanie się 
powszechnie uznanym pewni­
kiem, lecz wzięli się przed­
wcześnie do produkowania jej 
na szeroką skalę. Czołowi ak­
cjonariusze 6 wytwórni szcze­
pionek zacierali ręce z radości 
na myśl o 20 milionach dola­
rów czystego rocznego zysku, 
którego spodziewali się z pro­
dukcji serum Salka.

Tak więc, milionowe zyski 
wielkich magnatów są w Sta­
nach Zjednoczonych ważniej­
sze niż życie małych dzieci. 
Takie to już są porządki w 
głośno wychwalanej „krainie 
wolności**...

PAWEŁ LESZAK
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Lekka muzyka 
i ciężkie granie

Rozmowa podsłuchana w 
tram w a ju:

Starszy pan: — -Jak to 
przyjemnie pójść do tych 
naszych poznańskich lokali, 
posłuchać naszych poznań­
skich orkiestr.

Ona (chyba jego wnucz­
ka):-— Co się dziadzi tak 
podoba?

On: — Młodość mi się 
przypomina. Tak samo gra­
li, gdy miałem dwadzieścia
lat...

Ona (oburzona): — Ale 
mamy przecież dużą orkie­
strę K. Renza!

On: — Tak, to dobra or­
kiestra. Gra głośno...

Jan Sztaudynger

Pisane w Poznaniu

W-

Y akończenie rotundy daw- 
r' niejszej wieży Górnoślą­

skiej na terenie MTP jest nie 
tylko iglicą, ale i — szpilką 
klującą „Miastoprojekt Stoli­
ca - Północ" i Politechnikę 
Warszawską — za nietermino­
we dostarczenie dokumenta­
cji.

|Y robót targowych kiero- 
wano wybitnych fachow­

ców biorąc pod uwagę nie tyl­
ko umiejętności ale również... 
nazwiska. Jak się bowiem oka 
zuje. np. pracami przy mon­

towanej w rekordowym tem­
pie hali nr 9 kierował inż. Se­
kunda, a sztuczną kopalnię 
pokazującą wyrąb węgla, bu­
dował brygadzista Wyręblew- 
ski.

Olać, na którym pokażemy
1 najnowsze ciągniki i trak 

tory na gąsienicach mógłby 
się nazywać: „Hala Gąsienico­
wa".

W śród licznych eksponatów 
zagranicznych znajdują 

się 1 artykuły przeznaczone dla

Czy dziewczyna, 
która skacze.

nie test dziewczyną?
Czy wiecie kto napisał 

„Meira Ezofowicza" i „Mar­
tę"? Eliza Orzeszkowa? Nie. 
Wcale. Powieści te napisała 
Eliza Orzeszek, potwierdzą 
to sportowcy i dziennikarze 
sportowi.

Oni to z gorliwością god­
ną lepszej sprawy odbiera­
ją kobietom pleć. Dla nich 
na przykład Kusiohówna bę 
dzie zawsze jakimś nieokreś­
lonym bliżej Kusionem. A 
przecież dziewczyna, która 
skacze, nie przestaje być 
dziewczyną. O czym z rado- 

j ścią informujemy kolegów 
: sprawozdawców z prasy 
! sportowej, radia i... „Głosu
ij Wielkopolskiego".

—- Halo, Czy to pralnia nr 31?

WIECHĄ

ZIMNO nie zimno, ale wio­
sna sie kończy i najwyż­
szy czas postarać sie o 

wczasy. Tylko nie wiem, gdzie 
sie w tern roku wybrać, żeby 
dzieciom nie przeszkadzać, bo 
w zeszłem musze sie przyznać 
— że owszem.

A zaczęło sie już w pociągu 
do Międzyzdrojów. Miałem 
miejsce przy oknie — myślę so­
bie — będzie można sie zdrzym- 
nąć. Troszkie dalej siedziała 
jakaś mamusia z chłopczykiem. 
Jakeśmy ruszyli, ta mamusia 
zaznacza dwuznacznie:

— Nic nie widzisz, Zygmu­
siu, prawda? Stare byki przy 
oknach sie porozwalali, a dziec­
ko nie może wyglądać. Tak to 
sie u nasz dba o przyszłość na­
rodu.

No to ja sie podniesłem i mó­
wię do tego Zygmusia:

— Przesiądź sie ze mną, 
chłopczyku.

Włodzimierz Sci słowski

O jednym młodym
Młody, nieśmiały, skromny był — 
starał się wybić z całych sił — 
dreptał więc pilnie, tam gdzie mógł, 
aby przekroczyć mistrzów próg.

A każdy z mistrzów radość czuł, 
na jego widok mars nikł z czół, 
i każdy mistrz, szalenie rad 
młodemu w głowę rady kładł.

A w każdej radzie czułeś sens, 
który wyzwalał mądrość z więź — 
i młody rósł, wyrastał wzwyż — 
przekuwał myśli w czynów spiż.

Ktoś mu niebaczny rzekł raz: „Gwiżdż. 
na tamtych wszystkich — mistrz, nie mistrz.. 
Pokaż swój pazur, swoją twarz.
Przecież podobno talent masz“.

I młody w radę ową wnikł 
i zrobił to, co myślał — w mig.
Zaraz swój żywioł poczuł tam 
i do mistrzowskich zatłukł bram.

Ryknęło stado mistrzów-łwów 
na potok śmiałych, nowych słów.
Na stu zebraniach mistrzów głos 
przekreślał śmiałka dalszy los.

Od oburzenia każdy drżał — 
straszny jest mistrzów święty szał.
Zacierał ręce każdy rep,
że młody dostał pałą w łeb.

I celnie dostał — umilkł już, 
a kiedy przeszedł czas tych burz — 
mistrzowie apel wznieśli znów 
złożony z pięknych bardzo słów

„Młodzieży, młodzi, młodość, młódź —
Co masz na szalę wszystko rzuć.
I sztandar czynu mocno dzierż../'

Tu od początku czytaj wiersz.

ofiar chuligańskich wybryków 
w ciemniejszych ulicach "mia­
sta. Jedna z firm kapitali­
stycznych wystawia sztuczne 
zęby.

D la osób oczekujących ran­
nego otwarcia bram tar­

gowych, przeznaczono jako 
miejsce rekreacyjne plac przy 
ul. Święcickiego Bezpośrednie 
sąsiedztwo z budynkiem pro­
sektorium nie powinno — mo­
im zdaniem — pociągać za so­
bą zwłoki w punktualnym
otwieraniu bram.

gółem na terenie Targów 
” ustawionych zostanie 300 
ławek. Czy w związku z tym. 
nie było by rzeczą celową prze 
nieść na teren MTP—„Ćzwar 
tków literackich"?

-Łf-
bsługę prasowo - fotogra­

ficzną przejmie ekipa
CAF-u. Ma ona już pewną 
praktykę, jeśli chodzi o świad 
czenie usług na rzecz Pozna­
nia: Z okazji niedawnego ju­
bileuszu 1000-lecia miasta pu 
szczono na cały kraj zdjęcie 
ponurej prusko - wilhelmow- 
skiej budowli z ub. wieku ja­
ko „najstarszego polskiego za 
bytku architektonicznego Po­
znania".

-»■
VJS7 okresie Targów imprezy 
” kulturalne stać będą na 

bardzo wysokim poziomie — 
mimo, iż zapowiedziano liczne 
występy artystyczne, w loka­
lach gastronomicznych.
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Dwuznaczne
dowody

Przed królem Sparty, Agesi- 
lausem (39S—361 przed Chr.) 
stanęło pewnego dnia kilku wo 
jowników mocno poznaczonych 
bliznami, chwaląc się, że rany 
ich są dowodem, iż nigdy nie 
uciekali przed nieprzyjacielem.

Król rzekł:
— Wołałbym wszelako mieć 

na mojej służbie tych, którzy 
Was tak pokiereszowali.

Zycie
Życie podobne do kwitnących

grządek,
Pierwszy warunek: musi być 

porządek!

a WK-i

Pochwała
poznanianek

Poznanianki ładne,
Jak majowy ranek:
Co spojrzę, to wpadnę 
(w którąś z Poznanianek).

Zał za minionym 
Ach, gdzież się podział napis

słodki
„Tu się usztywnia męskie przodki"

Poznaniak
On najładniejszej nóżki wy­

rzec się gotowy
dla nogi wieprzowej.

Lecą papierki

Najgorzej, gdy sprawa weź­
mie tzw. „bieg na drodze 

korespondencyjne.)". Przeko­
nał się o tym ob. H. K. 
z Poznania, legalny po­
siadacz radia, tudzież ksią­
żeczki radiofonicznej nr F 
041432. w której jako po­
kwitowanie uiszczenia bie 
żących opłat radiofonicznych 
widnieje pieczątka z dnia 
14 V 1955 r.

Najpierw w końcu maja, 
przyszło z Oddziału Radiofo-

Zygmuś sie przesiadł, ale 
wszyscy pasażerowie tak sie 
poprawili na ławce, że moje 
miejsce gdzieś wsiąkło i zmu­
szony byłem stać przy oknie. 
Zygmuś wyglądał i nic mnie 
na razie nie mówił, ale koniec 
końców zaczął mnie kopać w 
piszczel i skarżyć sie mamusi, 
że niu krowy zasłaniam.

Z początku nie brałem tego 
pod uwagie, ale jak mnie przy 
trzeciej krowie kopnął w jabł­
ko, przeniosłem sie na korytarz 
i jechałem na walizce. Było to 
troszkie męczące, walizka dwa 
razy sie roztwierała i rzeczy 
rozsypywali sie po podłodze. 
Na dobitek kotlet, co mnie go 
Gienia na drogie dala, wtroił 
jakiś pies, któren pod ławką 
siedział. Ale zajechało sie ja­
koś do tych Międzyzdrojów.

Zygmusia z mamusią straci­
łem z oczów, dopiero we wcza- 
sowem domu pod tytułem „Ro­
botnik" żeśmy sie spotkani przy 
wyznaczaniu pokoi.

A detalicznie to było tak. 
Kierownik nie chciał przyjąć 
Zygmusia, bo był nic zapisany 
i w ogóle naznaczał, że wczasy 
są wypoczynkowe dla doro­
słych, a dzieci mogą ten wypo­
czynek utrudniać.

Ale mamusia, jak sie poka­
zało niejaka pani Kropiwko,

powsiadła na niego, że jest ide­
ologicznie niedotarty, że dzieci 
przyszłość narodu stanowią i 
przede wszystkim muszą na 
wczasach sił nabierać. A zre­
sztą dziecko jest grzeczne, spo­
kojne i ciche.

Wtenczas ja sie wtrąciłem i 
mówię, że faktycznie przyszłość 
narodu przede wszystkim i 
chłopczyk, chociaż troszkie ko­
pie, nikomu nie będzie prze­
szkadzał. Po drugie jak przy­
jechał musi sie zostać, bo po­
cztą odesłać go nie można — 
nie przyj mą. Tylko sie obawia-

.. • .-/

leni, czy sie czasem nie będzie 
nudził między starszemi.

Ale sie nie nudził, bo co dru­
ga mamusia przywiezla ze so­
bą tak zwaną pociechę. Każde 
jedne dziecko oddzielnie było 
bardzo grzeczne i ciche, ale ra­
zem, troszkie sie darli. Zwłasz­
cza poniekąd przy zabawie w 
Indian. Zaraz na drugi dzień 
Indiani postrzelili kierownika 
z łuku, tak że nie mógł sie­
dzieć. Właściwie, to nawet na

dobre wyszło, bo nie przesia­
dywał w biurze, tylko stał pod 
ścianą w jadalni i mógł jak sie 
należy obsługi wczasowiczów 
doglądać.

Tylko najgorsze to, że jak 
wiadomo Indiani wstają wcześ­
nie i w taki sposób już o 5 ra­
no, wszyscyśmy sie zrywali na 
równe nogi, bo najważniejsze 
bitwy toczyli sie na koryta­
rzach. Ale to wszystko była 
jeszcze kaszka z mleczkiem. 
Nieszczęście zaczęło sie dopiero 
jak przyjechali trojaczki z Czę­
stochowy. Trzech chłopczyków 
jak trzy krople wody i jedna­
kowo ubranych. Te nam do­
piero dali kataru. Wszędzie ich 
było pełno. Ponieważ, że pa- 
sjamy lubieli komput, wpadali 
przed obiadem do jadalni i wy­
pijali go ze wszystkich spod­
ków. Jak był mało słodki to 
tylko napoczynali. Tak że ni­
gdy sie nie wiedziało, czy 
komput cały, czy zaczęty. Ja­
gód z cukrem znowuż nie cier­
pieli i ze złości rozsypywali ich 
po krzesełkach. To jak byli na 
deser jagody wszyscyśmy mieli 
tzw. odwrotne strony medalu w 
czarne kropki i kryształ sie z 
nas sypał.

I nigdy sie nie wiedziało któ­
ren z trojaczków winien. Wcho­
dzę raz do swego pokoju i pa­
trzę, że trojaczek siedći koło 
łóżka i trzycalowym gwoździem 
przybija mnie mój świąteczny 
kamasz do podłogi. Jak mnie 
zobaczył chodu przez okno. Po-

szłem na skargie do ich mamu­
si. Zawołała wszystkich trzech 
i kazała pokazać, któren to. 
Patrzę, patrzę, ale nie mogie 
sie połapać — nawet piegi w 
tych samych miejscach mieli.

— Pani szanowna powinna 
ich ponumerować i numerka 
naszyć na sweterki, jak fut- 
balistom, bo inaczej będzie z 
niemi dużo zmartwienia — po­
wiedziałem koniec końców i 
kiwnąłem na wszystko ręką.

Ale najgorzej było podczas 
deszczu, wtenczas cały „Robot­
nik" aż trzeszczał od przyszło­
ści narodu). Dorosłe wczasowi­
cze zielone' z zimna i bezsenno­
ści siedzieli na podwórku pod 
parasolami. Po dziesięciu 
dniach bezdzietni sie rozjechali. 
Ja również udałem sie do Po­
znania dla poratowania zdro­
wia.

Gdzie by tu pojechać, żeby 
dzieciom w wypoczynku nie 
przeszkadzać?

WIECH

lecą, lecą...
nicznego Poznań 2 pisemko o 
uiszczenie należności za ma­
rzec i kwiecień 1955. Ob. 
H. K. pokiwa! głową i po­
szedł wyjaśnić, że Już raz 
płacił, a drugi raz nie ma o- 
choty. W odpowiedzi. 2 
czerwca br. nadeszło drugie 
pisemko. Jego autor domagał 
się tym razem należności za... 
marzec 1954! Ob. H. K„ czło­
wiek o dużym spokoju ducha, 
powiadomił jeszcze raz na­
dawcę, że ochoty do powtór­
nego płacenia jeszcze nie od­
zyskał i wyraził wątpliwości, 
czy kiedykolwiek to nastąpi. 
Oddział Radiofoniczny Po­
znań 2, pragnąc przełamać 
niestosowny upór ob. H. K., 
znów nadesłał żądanie zapła­
ty, tym razem z groźbą ode­
brania książeczki. Do wymaga 
nej kwoty doszło 15— zł do­
płaty karnej i specjalny zie­
lony druczek.

Ten' zielony druczek jest 
wykonany na sztywnym kar­
tonie co niezmiernie zasmu­
ciło ob. H. K. Odłożył tedy 
druczek do szafki i czeka na 
dalszy rozwój wypadków. 
Ponieważ pretensje Oddziału 
Radiofonicznego rosną szyb­
ko, ob. H. K. postanowił za­
chować spokój do chwili, kie­
dy O. R. zażąda opłaty za wy­
słuchiwanie koncertu na fu­
jarach i gęślach, transmitowa 
nego. jak wiadomo w noc 
świętojańską na wawelskim 
dziedzińcu za panowania Ka­
zimierza Jagiellończyka...

(bi)

Bez podpisu


